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O k o l i c e  L o n d y n u .

[wyiete z A tn i des voyageurs par Adgletterre)

.P ie rw s z e  mieysce trzyma W i n d s o r  od 
Jaiony od Stolicy  o 22 mii Angielskich. Je°t 
to zainek Królewski otoczony lasem, wraź 
wielkim i małym parkiem. P rzyjech aw szy  do 
W i n d s o r  wstępuie się do o b erży ,  na któ­
rych wcale n.e zbywa , kto chce w idzieć  las 
i park nazwany wielkim, musi wsiąść na ko­
nia luli do poiazdu Oba razem obeymuią w 
obwodzie blisko 3o mil Angiełskięh. Idąc do 
małego parku, przechodzi się p rzez  tarassy, 
iest to iedna z naypiękniey szych przecha­
dzek P rz e sz ły  Król zw yk ł był w  N iedzielę  
z swoią żoną i całą rodziną Królewską tu- 
tay się przech_dzać , i rozmawiał z  szczegó l­
ną dobrocią i uprzeymością z każdym znajo­
mym. Tar«s ma 1800. stóp długości park 
m ły  blisko 4ooo ol wodu iest opasany inurem,

' i upiększony rozkusznemi łąkam i, na których 
li izne trzody sarn, ie leniów  1 inszych dzi­
kich zw ierząt pasię. się

Chcąc widzieć zamek i kaplicę K rólew ­
ską, konieczną iest rzeczą mieć przewodnika, 
który oprowadzając po wszystkich p p k o iach , 
tłumaczy oraz icn przeznaczenie , przedmioty 

■ obrazów  i na każde zapytanie chętnie odpo­
wiada. Opisać wszystko, eo się wewnątrz te­
go zamku znayduie, iest rzeczą  nie podobną, 
szczególney uwagi i dłuższego zatrzymania 
się zasługuią pokoie Króla i K ró lo w y ,  ka­
plica Królew ska, czyli  S. G r z e g o r z a  na 
cześć orderu P o  1 w i ą z k i  wystawiona. Z a­
mek W  i n d s o r ^zaczęto budować za pano­
wania Króla W i l c h e l m a .  H e n r y k  go po- 
rnjkszył i mocnym opasał mu rem. h  d w a r d 

III zb urzyw szy  dawne zabudowania, postawił 
zamek w tym stanie, w iakun teraz się znay­
d u ie ,  wzniósł kaplicę S. G r z e  o r z  a na 

. pamiątkę orderu P o d w i ą z k i ,  który w ro- 
kn 1349 ustanowił. H e n r y k  VII. H e n ­
r y k  VIII. E l e ż b i e t a  1 K a r o l  II p o ­
większyli go bardzo. O sobliw ie ten ostatni

X iąż ę  przepędzając tam lato, nic nie oszczę­
dzał , żeny go  upiększyć i ozdonić z p rze ­
pychem.

R e  h m  a n d  pałac Królewski w  rozko- 
sznem położeniu , sławny przez  swoie roz le­
g łe  i przepyszne ogrody. Dawniey stał tam 
zamek stary, lecz za panowania przeszłego 
Króla został zburzonym. Cudzoz.emicc, któ­
ry przyieżdza do Anglii w celu widzenia tey 

- osobliwości, nie powinien opuścić tego miey- 
sca ma wiele rz e c z y  godnych widzenia , lecz 
nie zawsze każdemu woine iest wniyście do nie­
go , można iednak łatwo otrzymać pozwolenie.

, K e w  0 6  mil odległy od L o n d y n u  
iest to przyiemny wieyski pałacyk , wystawio­
ny p rzez  Xięc.a  de G a l l e s ,  za staraniem 
Lorda B u t e. Postrzegamy., ągą drzewa, i 
rośliny wszelkiego rodzaiu ze wszystkich c zę ­
ści świata. Wśrodku. ogrodu wznosi się w y ­
soki kopiec ułożony p rzez  P .  Lorda B u t ę  
z ktortgo w id zieć  się daia pizy iem ne okolice 
Londynu. Zmarły Król wiem  się przyczyuił  
do upiększenia tego mieysca.

H a in p t o n C o u r t .  Budynek Króle­
wski położony na piękney równinie nad b rze ­
giem' T a m i z y .  Jest to pomnik ó/ładzy i 
dostoieństwa Kardynała W o l n y ,  który go 
własnym bos7.tem wystawił. Jednak obawia­
jąc s i ę ,. b y  przez  to nie w zn iecił  zawiści , 
darował go Krolowi H e n r y k o w i  VIII. K a ­
r o l  pierwszy w  nim był uwięziony. W  nj f j 
c h e 1111 111. lubił bardzo te o k o lic e t t  dlate­
go często tam przesiadywał i now^ijt. gusfciiF 
uporządkował ogrod. Przyiemnego'grafie w nim 
zualeść nie można r iedynie widaijtr na facyia- 
tę pałacu iest wspaniały. Ozdoba pokoiów 
iest wielce kosztowna , iesr tam bardzo wiele 
obrazów naysławnieyszych malarzy.

S i o n  leży  od L o n d y n u  o 3 m ile .  
Jest własnością X ięcia  J M o r t h a m b e r ł a n d  
ten pałac by ł  dawniey klasztorem Zakonnic 
S . A u g u s t y n a ,  które H e n r y  k VIII. 
zniósł. E  d w a r d darował go- W li io w i 
swemu X ieciu  de S o m e r  s e t ,  który zb u­
rzy w s zy  inury klasztoru, wystawił na temi 
mięyscu pałac. L e c z  gdy w roku i5f>2 śc ię­
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tym został, S i o n  przypadł do K o r o n y .  
.t> u d 1 e y X ią ż e  N oithum berlandzki, potra­
fił gc  pozyskać , iednak nie długo nim się 
c ieszy ł,  gdyż wkrótce na śmierć skazany, 
ściętym został. S i o n  natenczas powtórnie 
dostał się Rrolowi. Nakoniec otrzymał go 
H e n r y k  X inże Northumberlandzki. -  Ten  
X ią ż e  maiac gust dobry, upiększył go wiele. 
Każdego uderza salon w którym kilkanaście 
posągow z bronią sioi; większa część pokoiów 
iesi ozdobiona kolumnami maririnrowemi, o- 
sobliwie sala iadalna , bawialna i galeryia, w 
których wszystko widzieu się daie, co tylko 
rzeźb iarstw o , malarstwo i architektura nay- 
pięhnieyszego utw orzyć może. O gród iest 
bardzo przyiemny. T a m i z a  krętem płynąc 
korytem ogranicza go. R i e h m o n d  i R e w  
leżące na drugiey stronie r z e k i ,  wiele dodaią 
piękności temu położeniu.

C h i s w i k  leży nad bizegiem  T a m i z y ,  
L ord  B u r l i n g t o n  był iego założycielem, 
facyiala tego pałacn spoczywa na sześciu ko­
lumnach korywtskiego porządku, iest to arcy­
dziełem architektury. - Salon ośmiokątny zdobi 
w ie le  pięknych obrazów , które podług zdania 
niektórych maią bydź bardzo stare.

G u n n ^ r  s b u r g  sześciu milami oddalo­
ny od L o n d y n u ,  był niegdyś mieyscem u- 
luLionem X iężn iczh i A in a 1 i i. Pałac zbudo­
wany p rzez  O n e g o  J o n e s ,  godnym iest 
w id ze n ia , niektórzy tw ierd z ą , że go budo­
wa! iego zięć  W  e b b.

W  a n s t e a d. W spaniały zamek Pana 
C h e y l o u g ,  także o sześć mil oddalony od 
Londynu, w prdwincyi E s s e x ,  ma piękny 
park i kilka Ogrodów. Mało iest magnatów w 
A n g l i i ,  którzy podobne maią pomieszkanie.

L u 11 o r s domek gustowny z n iew iel­
kim parkiem, należy do Lorda B a  t e  ten n ie  
iest ukończony.

N i e c o o p s i e .
Niech inni na psow uszczypliwe piszą 

satyry (*), ia przedsięwziąłem w yliczyć ich 
rzadkie przym ioty, a zatem ich chwalić. P i ­
sać bowiem satyry paszkwile na biedne z w i e ­
rzątka , które pisać nie umieią, i swoiey obro­
ny jv żadnym piśmie .peryiodycznem odszcze- 
hnąc nie mogą , iest to napadać z orężem w  
ręku na b ez b ro n n e g o , co iest cechą tylko po- 
cfłey i nikcźemney dm zy. Chwalebniey ten

(*) Pam iętnik W a rs z a w s k i.

c z yn i,  co poświęca swdy oręż na obronę n ie ­
winności. Ją nie maiąc dosyć siły władania 
ciężkim że lazem , w cichym zakącie chwalić 
będę.

P i e s , to nayszlachetnieysze zw ierze  że  
wszech miar godne przywiązania naszego z 
swych chlubnych przym iotów , może bydź sta­
wione za w z or  człow iekow i. Pominąwszy ie­
go po-iętność, która mu daie pierwszeństwo nad 
innemi z w ie rzę ty ,  iego dowcip , z r ę c z n ó ś c , 
wesołość i żje tak powiem sposób, który mh 
iest właściwy przypodobania się cżłowieko- 
wi. Pominąwszy mówię iego pamięć gociną 
„zczeg óln ey  uwagi i zastanowienia, mądrość 
( g d y ż  i psy wydaią dzieła,  czyt«y / ’ h i. to ire  
d' un chien erite par lu i mćrne Parts 1802), 
chcę tylko wspomnieć pokrotce o iego  wier 
ności i nie zachwianem przywiązaniu do sw e­
go Pana , o tey cnocie którą tak trudno zna- 
leść poiniędzmi lucizmi.

P ies  od kogo był przyiętym i przy kim 
się ż y w i ,  tego obiera sobie za P an a, temu 
wiernie s łu ż y ,  do tego przywiązany i p r z y ­
chylny ; tego strzeże i nieustannie nad iego 
domem c z u w a . — Z r ó w n a  wiernością pilmiie 
szkatuły bogacza., iak z zapałem -myśliwemu 
w ie trz y ,  wystraszi i  goni zw ierzyny.

Z  bezprzykładną troshlhybścią strzeże pą- 
sterzow i płochą trzodę

T e n  pomocnik pasieiza y*ie myśl swego 
Pana,

W ysuw a s ię ,  przebiega-^ groźnym  głosem 
s z c z e k a j

I wraca owce tam, gilzie  czysta płynie 
rzeka. '■„)

A T  y in i e n i e c k i.
' . ' . . . ^

Niekiedy człow iek idąJŁza popędem w d z ię ­
czności, przyrzeka wierność Panu swemu, le c z  
ta z  czasem się zachw ieię , a więnczas z u ­
pełnie złomaną zostanie, _gdy te n ,  co ciągle 
obdarzał nas d obrodzieysjw y, v wypełnieniu, 
onych uchybi. N i estet;y ii® *.rzwyższa w tera c z ło ­
wieka pies ten wierny i przywiązany sługa, z po­
korą ponosi nawet krzywdę ; pamięć otrzyma­
nych dobrodzieystw, przew aży zawsze szale 
poihieniouey niedoli. P ies l iże  te ręk ę ,  któ­
ra go katuie, ie że li  g o  dawniey kiedy g ła ­
skała.

P ies iest oraz prawdziwym przyiacielem 
człow ieka, z Panem smoim chętnie się p rze ­
niesie z wygodnego pałacu do ubogiey cha­
t y ,  z nim chętnie będzie d zie li ł  losu p rz y k ro ­
ści. D a le k i  od tey podchlebniczey z g r a i ,  co 
podob.ia c ie n io w i , poty tylko tow arzyszy c z łe ­
ku, poki mu słońce przyświeca. W o l i  r a c z e j



ponosić g łód i niedostatek, niż opuścić Pana 
sw ego. Kiedy przypadek tah z rz ą d z i ,  że  się 
z Panein swym rozłączyć musi , tęsknota i 
smutek przeyinuie go , nic go rozw eselić  nie 
z d o ła , unika wszelkich zabaw i towarzystwa 
samotnie i cicho le ży  na progu przededrzwia- 
mi pokoiu Pana. L ecz  iahąż' radość i ukon­
tentowanie widać 'w nim ; gdy po długiey nie 
bytności Pan do doinn p o w rocił ,  skacze, pie­
ści s ię ,  liże i tysiącznemi sposoby daie po­
znać swoią wielką radość —  często weseli się 
bardziey z iego powrotu niż żona lub przy- 
iacieL

Do tych cnót iego muszę iednakże przy­
łączyć wadę, którey często podpada, a tą 
iest Z a z d r o ś ć .  Łatwo postrzegać się daie, że 
te zwierzęta od zazdrości nie sąwolnemi. Tak 
pies, który wyłącznie od Pana swego odbierał 
p ieszczoty ,  gdy inny umiał się ieinu p rzyp o­
dobać i pozyskać p o lu bien ie , skow yczy liże 
się^ różnemi uymniąceini sposobami, chciałby 
na siebie zw rócić  pana uw«ge, lecz "Kiedy nic 
wskórać niebył w stanie, a rywal otrzymał 
zw ycię stw o , na tenczas- smutny, odchodzi i 
staie się wydziercy  pieszczot mu przeznaczo­
nych zawziętym nieprzyiacielem , iełlnakże nie 
przestaie bydź wiernym sługą Pana, który nie 
umiał cenić iego wierności i przychylności.

Mógłbym tu przytoczyć niezliczone mnó­
stwo przykładów o wierności psów i rzad­
kiego ich przywiązania do swoich P an ów , ie- 
dnak pom inę, ponieważ są zbyt często iaż  
powtarzane, tych tylko uczynię wzmiankę, któ­
re mniey są znańemi.

W  Krakowie w roku 1721 pewna -niewia­
sta miała psa bardzo do niey przywiązanego. 
Dnia iedąego przeprawmiąc się wśród burzy 
p rzez  W isłę  zatonęła z łódką. P ies stoiący 
na brzegu widząc ią tonącą skaczę w W isłę ,  
puszcza się na dno i vżyciąga ią z wody, l e c z  
kobieta ^trąciwszy przytomność wyrwała ma 
się i znów tonie, pies powtórnie ią ratuie , 
lecz  gdy i tą razą wyciągnąć mu się nie d a , 
wychodzi na brzeg  , tam odpocząwszy krótką 
ch w ilę ,  rzuca się znowu w wcdę, nurzy się 
a w ziąw szy niew iistę za w łosy na brzeg w y ­
nosi.  Mnastw.o ludu patrzało na to ro z rz e w ­
nieniem i z dziwieniem przeięci.  ( H istoryia  
C o li, C racov, )

R ow m e wspomnienia iest godnym w yże ł  
A l e x a n d r a  O l g i e r d o w i c z a .  —  Oyciec 
tegoż imieniem D y m i t r ,  bogaty obywa­
te l ,  prócz znacznych dóbr w L i t w i e ,  
także na W ołyniu  obszerne posiadaiąc włości,  
Bad rzeką K o r ę c  w  mieyscu gdzie  Ł u c k  
do niego w p ad a, wystawił zamek. W  roku

1339 g d y " W i t o l d  X ią ż e  Litewski z E ć ł y -  
g e n e m  Hetmanem Tamertańskiin i Tatarami 
tocz/ ł  v .oynę; pociągnął D y m i t r  wraz z sy­
nem swoim przeciw  nieÓTzyiacielowi.' W t e n ­
czas to ten w y że ł,  który był  nieodstępnym 
towarzyszem młodego A l e s a n d r a ;  poszedł 
z nim także na waynę. Los tak p izezn aczył,  
że  w iedney krwawey potyczce walcząc od­
w a ż n ie , poległ cyciec z synem. 'W iern yw y- 
ż c ł ,  okazał rzadkie przywiązanie do swego 
P a n a ; po śmierci me odstąpi! go ieszcze  , 
chociaż świszczące ze w szech strón przela­
tywały strzały, a iędna mu nawet głęboka za­
dała ranę. -Nadaremnie usiłowali towarzysze 
wziąśe go z soba , z mieysca się tego nie ru­
szy ł,  poki druga strzałą raniony l ie p a d ł  przy  
Panie swoim.

Na większą chwałę psów dodam iesz cz e ,  
co iest pewną rzeczą , że dawriiey na hęrbncłi 
często ich u ż y w a l i : Paprocki w dziele o
herbach świadczy , ż e  O z i  r e s syn C h a m a  
na swoiin herbie nosił p s a , .wilka i lemiesz. 
Ormianie oddnwna na tarczach malowali psa 
z ło te g o ,  a -nawet w kościo łach■ zawieszali psa 
na pamiątkę, że bądąc raz na ^puszczy, piet 
ich do włas,nego domu przyprow adził.  N ie ­
którzy twierdzą, że fainiliia M o n t  111 o r a n -  
c y i  u s z ó w  w swoim herbie używała psa 
iako symbol wierności, dla tego i R y c h a r d  
M a i l  t m o.jr.a n c v‘f n s z wchodząc w w ielkiey  
gonitwie na pałac Króla F i l i p a  I. miał 
łańcuch złoty na s z y i , z g łó w  ielenich spo- 
iony a nim był p iesek , dla tęgo nazywali go 
( E ę u ite s  canni )

O b i i c g r a f i i  M e  n d e l s s o n a .
Doktór F r i d l a n d e r  bawiący w  P a ­

r y ż u  udzielił P .  M i c h  a u t  wydawcy Dyk- 
cyionarza biiograficzncgo (D ictio n u ire  blogra . 

fiq u e)  mistrzowskie opisanie życia M o j ż e ­
s z a  M e n d e l s o n a .  Ponieważ, artykuł ten 
zaymuie kilkanaście stronic, przeto dla szczu-t 
płości mieysca wymazano mu wiele zaynuną- 
cych textów. Autor wciągnął do tego opisu 
liistoryię literatury Niomieckiey z wieku w  
którym ż y ł  M e n d e l s o n ,  równie z nay- 
większą sumiennością opow iada, iak I z r a ­
e l i c i  N i e m i e c c c y  będąc w  Stanie dzikim 
w  teyże samey epoce, w znieśli sie do w yższey 
towarzyskości i zaczęli  zaymować się umieię- 
tnosciami i pięknemi sztukami. Nieprzepo- 
inmał ón o zasługach p łci piękney ich wyzna­
nia. Byłaby szkoda, gdyby szacowne postrze­
żenia Doh F r i e d l a n d e r a  zakopane zo- 
a
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Stały w rękopiśmie. PrzyiacieJe i e g o , spo- 
dziewaią się nakłonić go do wydania osobne­
go opisu życia M e d e i s o n a. -

Jabfecznik, zastępuiący wino.
P . N a t h u s i u s  w Prusach .maiąc zna­

czny zbiór iabłek w p rzeszłey  iesieni napeł­
nił niemi nie tylko 200 beczek iabłecznikiem 
le cz  dó tego napoiu zastępniącego wino do­
dał cnkru swoiey r o b o t y , t a k ,. iż  ten iabłe- 
cznik po uczynionym d ośw iadczen iu , zastą­
pić  może przedziw nie  drogie wina' zagrani­
czne. Działalność tego męża może dobro­
czynne przynieść skutki dla całey prowincyi. 
Tak n. p. posiał ón ziarka z wycisnionych 
iabłek i spodziewa się niezmiernego zbioru. 
Dotą d mało dostć można ziarkowych pni, zw y- 
czayna- cena ich za kopę iest talar gr. 8 Pruskich. 
Z  założenia iego spodziewać się możemy mieć 
i e  4 tą częścią tan ie y , a w t e d y  w  tym zaw o­
dzie postąpiemy. zn aczn iey, będziemy mogli 
zakładać szkó łk i,  i mieć obfitość owoców.

W iadom ości W arszawskie. (*) ;
( Z  dnia  23 S ty c z n ia ), W  N iedziele pod­

czas wystawienia obrazów w teatrze INarod. 
znowu z uniesieniem i rzęsistemi oklaskami 
prZyięto obraz X ięc ia  Jozefa P o n i a t o w ­
s k i e g o  nad Elsterą. Na powszechne żąda­
nie po trzy kroć go odsłaniano. Oprócz osób 
żyw ych należących do tego obrazu, koń i 
stosowna dehoracyia są pędzla P P .  Sylwestra 
Zielińskiego i Courtin.

P P .  Gotti i Bauman przedsiebiercy w iel-  
kiey fabryki kart W W arzaw ie  na Żoliborzu 
ukończyli  niedawno nowe karty polskie pra­
w d ziw ie  narodowe. Każda wystawia w sp o­
mnienia , lub epoki i wypadki znacznieysze 
z bislftryi naszego narodu, ubiory woyskowyeh 
różney  broni i w różnych wiekach ży ią cyc h , 
czyny znakomitych bohaterów, oraz celniey- 
sze widoki miast i okolic. Przcdaż tychże 
kart dopoty wstrzymaną zostani.e aż dostate­
czna ukończonych liczba dozw oli życzeniu ca­
łego  kraiu zadość uczynić. Doskonały rysu­
nek winni iesteśmy znanemu talentowi JP . P i -  
warskiego- Konserwatora zbioru rycin przy U- 
niwersytecie tuteyszyfn:

Niedaleko W arszaw y w O koniowie za­
łożoną została Fabryka papierów ze słomy, na 
w z ó r  Angielskich wielą machinami opatrzo­
n a ,  która zapewnia, zniżenie  ceny w  tey czę_

(*) Z Kuryiera Warszawskiego.

ści handlu z w ła s zc z a , że brak materyiałów po 
naszych nielicznych papierniach, coraz bar- 
dziey  umnieysza ich prace. Ta fabryka iafc 
słychać ma z następuiącą wiosną rozpocząć dzia-' 
łania, a naywięcey z początku trudnić się będzie 
wyrabianiem wydoskonaloney tektury oraz gru- 
bawego pakowego papieru. W ynalazcą i w y ­
łącznym właścicielem tey fa b ryk i: iest ten sam 
P. Osili Heinik, o którym iako fabrykancie 
przezroczystego mydła donieśliśmy ,w Nr; i 5 
Kuryiera. Obiecuie prócz tego wyrabiać p e ­
wną swego wynalazku tekturę zdatną do po- 
ftrycia dachowv a zabezpieczaiąęą od deszczu 
i ognia.

Na w ieży Marywilskiey ma bydź osadzo­
ny Zegar roboty P . Kagenmusa z regulato­
rem i perpendykułein w sposobie astronomi­
cznym zegarów zrobionym. Zegar ten dla do­
kładności swey ma na dał służyć za prawidło 
innym zegarom stolicy, które teraz czasem o 
c ałe pół godziny różnią się między soba.

D o  M a r c i n a .
Móy kochany Marcinie prawda cię ómiia,
Gdy mniemasz, że bogaczom szczęście tylko 

sprzyia ;
Z e  komu losy złote nie darzą szkatuły,
Tego' w życiu iuż wszelkich rozkoszy wyzuły . 
Spoyrzyy na świat, lecz okiem wolnym od 

przesądu,
A staniesz się nie zw łocznie  sędzią twego sądu ;
I złoto ma swą w a g ę , która człeka gniecie, 
N ie  każdy ten szczęśliwy co iedzie w karecie. 
C z yż  10 ten iest w eselszy, który depcząc 

b ło t o ,
B ez  trosków drogę swoią odprawia piechoto; 
Złoto nie ieśt tein źródłem , zkąd szczęście 

/wypływa,
C zyż  Arkadyja bez złota nie była szczęśliw a? 
P o z ó r  nasz często łu d z i ,  Marcinie kochany. 
Patrz tak wesoły chłopak co nosi kasztany.
Gdy w wyszukaniu zabaw bogacz się wysila,
I nudnie mu upływa za chwilami chwila ; 
Mierność iest pomieszkaniem szczęścia i swo­

body,
P raw da, że bogacz wszelkiey doznaie w y ­

gody ;
N ie  zna okrutney nędzy , .g łodu i pragnienia, "  
Tysiąc zawsze ma ludzi na swoie skinienia; 
L e c z  prżez  to nie iest w yższy  nad zakres 

człowieka ,
Jak nędznego żebraka, tak iego śmierć czeka. 
N i  doktor ni fnrtyian czuyny nie pomoże, 
P rz yy d zie  śmierć i okropne pościele mu ło ż e .

Bedakcyia  ̂ F. K r a 11 e r * drukiem J. P i II  c r a


